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— * Z Rzymu pisze ksiądz Edmund książę 
Radziwiłł u pogrzebia Ojca św. jak następuje: 

W tej chwili środa, godzina pół da 10. wie- 
czorem wracam z Bazyliki św. Piotra po skoń- 
ozonyim pogrzebie ukochanego naszego Ojca św. 
Na uroczystość tę Żałobną można było dostać, 
chociaż z trudnością, bilety u ks. Kardynała pod- 
komorzego. — Z takim biletem chciałem z po- 
ozątku udać się do ks. Kardynała, tymozasem 
już nie było wcałe przystępu do Watykanu i 
tylko przez zakrystyą dostułem się krótko przed 
godziną 6 do kościoła św. Piotra. Przez grze- 
ozność kaiędza zakrystyana św. Piotra otrzyma- 
wszy komrzę kroju rzymskiego, bez trudności 
dostałem się do samej kaplicy Najśw. Sakramen- 
tu, a przez przeszło pół godziny mógłem się 
z bliska zupełnie przypatrzeć z duchowieństwem 
św. Piotra miłej i czorgodnej postaci wielkiego 
Papieża i pocałować po raz ostatni stopy Zastęp- 
cy Obrystusowego. Koło godziny 7 przybyli z 
tylnej kaplicy Kardynałowie, było ich do 30, 
Udali się zaraz procesyą do kaplicy chórowej, a 
przechodząc koło katafalku, każdy pocałował nogi 
Ojca św. Widziałem też wtenczas przechodzące- 
go naszego ks. Kardynała i ks. msgr. Me: 
skiego. Rozozulający to zaiste był widok żegna- 
jącego się z śp. Piusem senatu Kardynałów áw. 
Kościoła! 

Przewodniczył funkcyi żałobnej pierwszy ka- 
nonik tazyliła św. Piotra, Arcybiskup efezki i. p. 
i. Msgr. Poliealdi, ubrany w przepysznej zlatem 
haftowanej kapie z czarnego aksamitu z białą 
płócienną mitrą na głowie. Zaintonowawszy an- 
tyfonę „Bxultabunt,* wyszedł z kaplicy do wiel- 
kiej nawy św. Piotra, poprzedzany całem ducho- 
wieństwem bazyliki i kapelą śpiewaków, za nim 
niesiono mary czerwono pokryte, zdjęte z kata- 
falku ze zwłokami Piuse IX, Wśród śpiewu 
kapeli ruszył po mału orszak żałobny przez wiel- 
Xa nawę, przeszedł koło sławnej stany św. Pio- 
tra, przed konfesyą wielkiego ołtarza i wszedł 
nareszcie do kaplicy chórowej, otoczony gwardyą 
papieską i Szwajcarami. Tuż za trumną Ojca 
św., szli najbliżsi jego urzędnicy domowi. Magr, 
Ricci, maggiordomo, Msgr. Machi, Maesto di 
camera, Mgr. Sanminiatelli, elemosiniere segreto 
13 t. n. „partecipantes,* Monsignori, eo osobistą 
pełnili służbę w komnatach Ojca św. Zaraz po 
wnijściu do kaplioy chórowej włożono ciało Piusa 
IX do drewnianej trumny pod dozorem znanego 
jego lekarza, dr. Ceccarelli, tę trumnę szczelnie 
zamkniętą włożono w trumnę metalową zwyczaj- 
nej formy z pokryciem płaskiem, którą niezwło- 
cznie zalutoweno, Na wierzchu widać u głowy 
krzyż duży, pod krzyżem herby Piusa IX, za 
niemi napis bardzo prosty tej mniej więcej tre- 
ści po lacinie: „Ciało Papieża Piusa IX, żył lat 
85 miesięcy 8, dni 25, papieżem był lat 31, 
miesięcy 7, dni 22, umarł dnia 7. lutego 1878 
roku.“ — Po skończonych modlitwach przeczytał 
głośno sekretarz kapituły św. Piotra obszerny 
protokół, pisany po łacinie i obejmujący główne 
daty z życia Wielkiego Papieża; obok wielkich 
owych faktów ogłoszenia dogmatu Niepokalanego 
poczęcia Najśw, Maryi Panny i Watykańskiego 
Soboru znalazły tu miejsce i starania Piusa IX 
około rozszerzenia wiary na całej kuli ziemskiej, 
a z szczególną pociechą uważałem, że wynoszona 
wyraźnie zasługi Piusa IX około obrony 
prawowitej wiary dla Rusinów i Uni- 
tów w Polsce, Spodziewam się, że historyczny 
ten protokół, który zawiera w sobia i wszystkia 
fakta dotyczące się śmierci i pogrzebu Oja św. 
ogłoszonym zostanie przez tutejsze dzienniki 
i w takim razie niebawem go Wam przyślę. 

Udano się teraz w procesyi do bocznej nawy św. 
Piotra, tuż przy kaplicy chórowaj, Nade drzwiawi 
prowadzącemi do prawej trybuny owej kaplicy, 


spoczywały dotychozasfawioki śp. Papieża Grzego- 
1za XVI, która teraa Gkłatni znaluały odpoczynek 
w katakumbach św. Pitra, W opróżnione miejsca 
spuszczono na wiellłem rusztowaninu trumnę 
Piusa IX, pokrytą oaBino-aksamitopm całunem, 
przyczdobionym wielkimi krzyżem żółtego koloru 
i herbami Ojca áw., wsród śpiewu. Ceremonia 
ta ostatnia trwała dost długo, przynajmniej pół 
godziny. Już ulisko bęła 9, nim zwłoki Piusa IX 
dostały się na miejsće lm przeznaczone aż do 
śmierci mającego się teraz w konklawe wybrać 
następcy. Rozchodzona się po cichu, gdy mnlarze 
zaczęli robotę swoję, jutro tylko kamień grobo- 
wy oznaczy miejsca Rpóozynku tego męża, 60 przez 
lat przeszło 81 nosił na barkach swoich ciężar 
odpowiedzialności za Kościół cały, a któremu od- 
począć na ziemi nie było danem. 

— Z Rzymu Blszą: Zeszły poniedziałek 
przeznaczono na rozpoczęcie konklawe, wszyscy 
Kardynałowie miall Sig udać do swych cel, do 
których nikt nie nis przystępu, by się zastana- 
wiać nad wyborem Papieża i wyboru tago doko- 
nać. Ponieważ Kardynałów jest przeszło 60, dla 
tego nasz ks. Kardgnał musiał zapewne ustąpić 
z gwych komnat, W. także będą urządzone na 
konklawe. Każdy Kurdynał dostania trzy pokoiki, 
jeden dla siebie, dmigi dla swego kapelana, trzeci 
dla służącego. ZŻamim Kardynałowie zamkną sią 
w celach, przyjmą” jeszcze dawnym zwyczajem 
wizyty dyplomatów dworów zagranicznych, którzy 
im oświadozą życzenia swych dworów co do wy- 
boru nowogo. Pygi,zdk. Książę Chigi wybrany 
został na to, aby czuwał, by nikt nie miał przy” 
stepu do Kardynałów podczas konklawe; czuwa 
on też mad tem bardzo ściśle, bo weszli na gla- 
dy, że niektórzy panowie przekupili grubemi su- 
mami sługi, aby się dowiedzieć, co Kardynałowie 
radzić będą między sobą. 


— Nabożeństwo żałobne, jakie się odbyło we 
Lwowie w sobotą w archikatedrze, tak opisuje 
„Gazeta Lwowska"; 

Załobne nabożeństwo za duszę Ojca św. Piusa 
IX, urządzone imieniem kraju i stolicy, odbyło 
się dzisiaj % rama w kościele archikatedralnym 
z odpowiednią okazałością. Z ratusza powiewa 
sztandar czarny. Na placu Maryackim i na głó- 
wniejszych ulicach stolicy zatkniąto na domach 
flagi żałobne, a sklepy były podczas nahożeństwa 
zamknięte. Wnętrze kościoła archikatedralnego 
udekorowane było w sposób odpowiedni. Całe 
presbiterynm okryto kirem. Na środku wznosił 
się katafalk olbrzymich rozmiarów, na którego 
szczycie spoczywała trumna, na niej zaś kielich 
2 patyną. Od ołtarza głównego były złożona 
w krzyż olbrzymie godła najwyższego Pasterza, 
krzyż i pastorał. Nad trumną unosiła się w po- 
wietrzu złocista tyara, U stóp sarkofagu umie- 
szozona portret Oca św, m po bokach katafałku 
oznaki papieskie Wspaniały ten katafalk oto- 
czony był istnym lasem pięknych krzewów i ro- 
ślin zagranicznych, a na trzech stopniach kata- 
falkn płonęły niezliczone światła. Całość spra- 
wiała efekt wspaniały i poważny. W nawie ko- 
Ścioła zajęli miejsce prawie wszyscy dostojnicy 
i reprezentanci władz krajowych i stowarzyszeń, 
Nabożeństwo rozpoczęłe się po godz. 10 z rana. 
Przed głównym wchodem do kościoła archikate- 
dralnego ustawiły się bracówa z chorągwiami. 
Kościół był przepełniony publicznością, A na 
placu katedralnym stało kilka tysięcy osób, nie 
mogąc jnż dostać się do wnętrza. Mszą św. odpra- 
wił ks. Infułat JE. ks. Arcyb. Wierzehlejski w to- 
warzystwie Najprzew. Arcybiskupa ormiańskiego 
ks. Romaszkana, który był obecny podczas mszy 
łobnej. Dokoła katafalko pełnili straż honoro- 
wą obywatela miasta Lwowa w strojach polskich. 
Po mszy św. wygłosił mową pogrzebową ks. Lato- 
męski, Kondukt odprawił JE. Areyb. Wierzchłej- 
ski w towarzystwie kleru łacińskiego. Chóry pod- 


ego 1878. 


, Wschód słońca 7.7, zach. 5,21. 
" Długość dnia 10 god. 14 min. 


czas nabożeństwa żałobnego i konduktu wykonała 
towarzystwo muzyczne, 


—* Z powodu brakm miejsca nie mo- 
gliśmy dotychczas umieścić ważnej wiadomości, iż 
dnia 29. styczniź rb. zawiązało się w Poznaniu na 
mooy prawa o stowarzyszeniach Towarzystwo Pinsą 
ku wspieraniu potrzebojących kapłanów i nastę- 
pujące przyjęło ustawy : 

$ 1. Końcem wspierania potrzebujących kapłanów 
zawięzuje się w Poznaniu na Archidyecozyą Gnieźnień- 
ską í Poznańską Stowarzyszenia dobroczynności mienia 
Towarzystwo Piusa. 

§ 2. Ozłonkiem jest każdy, duchowny. czy święcki, 
opłacający rocznie składkę najmniaj 20 marek w ra= 
tach kwartalnych, (Kto 100 marek rocznia składa, 
staje się honorowym członkiem Zarządu). 

$ 8, Odnosi się do mniejszych darów, 

$4. Zarząd Towarzystwa składa sią z 5 
członków, który uzupał 1 przaz kooptacyą, 

§ 5. Każdy z osobua członek Zarządu ma prawo 
mować członków, skł i dary. 

§ 6. Zarząd rozdziela pioniądze na cel Towarzystwa 
wadle potrzeby, 

Zarząd czasowo tworzą podpisani: 

X. Lic. Kaliski, kanonik, Przewodmezący (Jasice), 
X. Lic. Likowski, pratat, Zastępca (Poznań). X, Dr. 
Dziedziński, prof, Sekretarz (Poznań), X. NiB= 
zieliński, proboszcz, Zastępca (Konarzewo). X. 
Pędziński, proboszcz, Podskarbi (Poznań). X. dzie- 
kan Kosżutski (Miolżyn). X. dziekan Dydyński 
(Kłecko, X. Ziętkiewiez prokaszęz kolegiaty, 
(Poznań), Książę X. Radziwiłł, prałat (Ostrów), 
X. Lic. Szołdraki, szambelan (Poznań), X. Ax- 
drzejewiez, subręgons (Gniezno), X. Dr. Æ uku- 
Iwaki, prof, (Gniezno), X. Budziak, proboszoz (Gnie- 

Lic. Kegel, proboszcz (Krotoszyn). X. dzie» 
ki, (Tursko). X. dziekan Hebanow= 
ski (Lwówek). X. dziekan Nawrocki (Grabów). 
X. dziekan Ryński (Gołańcz), X, dzickan P a łżewicz 
(Murowana Goślina). X. dziekan Dr Pankowski 
(Ryszewko), X, dziekan Roehr (Zbąszyń). X. dziekan 
Bulozyński (Nietrzanowo), X. Kałędkiewiez 
proboszcz (Wonecya). X. dziekan Kasprowicz, 
(Biechowo), X. dziekan Danielska (Kozielsko). X. 
dziekan Pągowski (Wyszanów). X. dziekan Micha- 
lak (Droszewo). X. dziekan Kryger (Siemowo). X, 
Lie Ohwaliszewski, proboszez (Granowo). X. 
Kittel, proboszcz (Stodoły). X, dziekan Sąch ocki 
(Golejewko), X, Walterbach (Kostrzyn). X. Lic, 
Poszwiński, proboszcz (Przement). X. dziekan 

Fabisz (Ostrów). X. Dziubek, proboszcz 
(Łobżenica). 


do 50 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W skutek ustawy obrocznej tracą rocznie: Ks. 
dziekan Basiński z Turska pensji dziekań- 
skiej 288 marek. 

— Donosząę nam z Kościana dnia 13 bm, 
W dniu wczorajszym toczył się przed sądem na- 
szym proces przeciw ks. dziekanowi Kukliń- 
akiemuz Głuchowa, oskarzonemu o podbu- 
rzanie ludzi z kazalnioy przeciwko prawom majo« 
wym. Denuneyatorem ks. dziekana był niejaki p. 
"Thiel komisarz z Poznania, który doniósł, iż ke. 
dziekan miał mówić na kazaniu te słowa: „jeżeli 
tak dalej pojdzie, toó niedługo katolicy nie będą 
mieli miejsca, gdzieby się pomodlić mogli“, A sło- 
wa te odnosiły się do zabrania przez p. Brenka 
kaplicy Pama Jezusa w Kościanie. P. rzecznik 
Jażdżewski z Poznania, podniósł w obronie ka, 
dziekana, że świadek nie zupełnie jednako zeznaje, 
gdyż za pierwazą razą twierdził, jakoby ks. dzie- 
kan miał rzec na kazaniu: „jeżeli tak dalej pój- 
dzia, toć nam i kościół w Głuchowie zabiorą“. 
Zresztą gdy ks, dziekan o zabraniu Kaplicy Pana 
Jezusa w Kościanie wspomniał, to nie mógł pra- 
wnie osoby obrazić, gdyż zabranie kaplicy nie na- 


stąpiło w skutek ogromnej gorliwości p. Brenka 
zagarniania wszystkiego pod swoje panowanie, 
w skutek to czego biedny Kościan tyle jaż wy- 
cierpiał. P. prokurator przez wzgląd na podeszły 
wiek ks. dziekana wniósł tylko o maleńką karę 3 
miesięcy więzienia za jedno kazanie, ale sąd uznał, 
iż słowa ks. dziekana nie były w stanie zakłócić 
pokoju publicznego i nwalnił oskarzonego. 

Oby Bóg miłosierny dał, ażeby równie szczęśli- 
wie powiodło się ks. proboszczowi Czechow- 
skiemu, którego znana sprawa o takież same 
przestępstwo ma być w apelaoyi sądzoną. 


Z miasta, 18, lutego. W naszem mieście — 
i to nielada — many od r. 1871. Towarzystwo 
Przemysłowe, nasz kochany ks. prezes z niezmor- 
dowanem poświęceniem pracuja koło niego i choć 
nie wszyscy do niego należą, co powinni, to towa- 
1zystwo samo chwała Bogu pięknie się rozwija. 
Piękny to zaiste jest cel podniesienie moralności, 
oświaty i dobrobytu, — a przecież pomimo sie- 
dmioletniej pracy koła dobra stanu rzemieślni- 
czego Towarzystwa, nie widać naprawy i rzemieśl- 
nicy po dawnemu tracą pieniądze, czas, zdrowie 
i mało który się z nich dorabia, Gdzie n nas wi- 
dać mieszczanina, któryby się dorolił majątku. 
albo tylko z pracy swej przyszedł do tnająteczitu 
większego a jednak tacy Niemey się znajdują, któ- 
Tzy z niczem do nas przyszli, a dziś przynajmniej 
dobrze sobie żyją. 

Nie byłoby to żadnym występkiem dla rzemnieśl- 
nika, gdyby też czasem w wolnym czasie wszedł 
do jakiej szynkowni i przy szklance piwa przeczy” 
tał jakie pisemko polskie, pomówić z drugimi, 
pośimiał się i pożartował, gdyby pograł w bilard, 
toby nie było jeszeze tak żle, byle nie siedział 
w szynkowni do 3 lub 4 z rana i nie dawał złego 
przykładu młodemu pokoleniowi. Ale nasz mie- 
szczanin nia umie się tak zabawić. Jeżeli mu się 
jako tako wiedzie, to siedzi w szynkowni 1 zastają 
tam awykle kllku z pijackiej kompanii, pocznie 
grać w bilard, potem w karty, przegra nieraz kilka 
talarów — siedzi i czeka — bo musi być za to po- 
©zęsne, czy to piwo, czy groczek, naje się mino- 
gów. Zarobek wsiąkł, czas drogi zmarnowany, 
czegoż się więc tacy ludzie mają dorobić? Drugi 
nia przemysłowieo ma się żenić, musi też bywać 
w „kompanii przyzwoitej", grajo „bubka* zgrywa 
swoje, traci nie swoje, dowiaduje się teść, ożenek 
się panja, na dobitke odbierają mu urząd i rozpo- 
czyni się pokuta, ale za późno. Na takie ruiny 
patrzeć musimy. A no więc ani z warsztatu, ani 
z urzędu, nie dorabiatny się. 

Pisma polskiego w takiej szynkowni nie znaj- 
dziesz, bo dla kogo ma restaurator, chociaż Polak, 
trzymać, kiedy go nikt z „przyzwoitej kompani“ 
nie ozyta. Chyba niemieckie pismo wezmą do ręki, 
a że w kompanii zwykle Niemca im brak, więc 
drwinkują nieraz z tego, co Polakowi jest święte, 
inaczej nia byliby inteligeneyą. Mały mieszczanin 
z potrudna czyta w szynkowni. Jak do gołębnika, 
wpadnie do szynkowni i każe sobie dać „jadnego' 
wychodzi, ale po godzinie już wraca i pije „dru- 
giogo“. Jest więc oszczędny, bo tylko „jednego“ 
pije, jest pracowity, bo w szynkowni nie siedzi, 
ale o tem, że do szynkowni co godzinę spaceruje, 
źe traci przy warsztacie, nie pomyśli. Skąd się 
więc mamy dorobić, kiedy żyw Bogu nikomu się 
nie chce ną prawdę pracować. Skarzą się na złe 
czasy; prawda, że są złe, ale nam przy tych złych 
nie gorzej się wiedzie, jak przy dobrych czasach, 
bo pracy mało kto z nas pilnuje. 

Mamy też po naszych miastach amatorów „bnuka* 
którzy na przedstawienia wyjeżdżają w towarzy- 
stwie do sąsiednich miast, gdzie też nie brak na 
„przyzwoitej kompanii“. Ci amatorzy są prawdzi- 
wą zakałą i zarazą miast, dają innym zgorszenie, 
bo uchodzą za „inteligencyę", za ludzi „delika- 
tnych*, więc się inni na nich patrzą. Ta zakała 
rujnuje nam młodzież. Niejeden młody weźmie co 
spuścizny, bierze się do chleba jeden, drugi rok, 
jak się tylko dostanie w „przyzwoitą“ kompanią 
między „inteligencyą“, zaniedbuje czy to roli, czy 
warsztatu, praca mu już nie pachnie, staje się zu- 
pełnie innym człowiekiem. W dwa trzy lata już 
się gospodarstwo psuja i on chcesię ratować ożen- 
kiem. Jakże mu tu ojciec ma oddać eórkę i kilka 
groszy długiemi latami uzbieranych, kiedy nie 
widzi, żeby upatrzony zięć został kiedy przyzwa- 
itym człowiekiem. Dla tego się też nasz naród nie 
pleni, bo nie ma z czego. 

Niejeden obywatel jest w kłopocia, za kogo 
eórkę wydać, bo porządnego, pewnego człowieka 
między młodymi ludźmi czasem trudno znaleść, 
Cóż to ma być z takiego młodego rzemieślnika, 
który przecież tyłko tyle winien wydać, ile zarobi, 


gdy tyle zrobi długów, że żona musi zaraz połowę 
posagu obrócić. 

. Teraz troch: o żydkaeh naszych, którym się też 
w tych błogich czasach obecnego „kulinrkampfa* 
nie koniecznie gładko wiedzie. Bankrutują i oni, 
chać niejedno gospodarstwo polskie połknęli. Ale 
żyd rzuca się dzisiaj na wszystko, żeby zarobić. 
Zakładają oni — widać za przykładem Poznacia— 
stolarmie. Gdzie są polscy gospodarza pracowici, 
tam ludzie do żyda nie pójdą, ała gdzie nasi po- 
pijają po kieliszku, roboty nie pilnują, to ım żydy 
zarobek wezmą 2 przed nosa, bo to ich sztuka, 
żeby z polskiego majstra zrobić sobie czeladnika. 

Z miastecziia, 16. lutego. Szanowny „Orę- 
downiku.* Idąc przez ulicę błotną i topiąc sią 
co chwiła, nie wiem, z jakiej daty przypominały 
mi się twa artykuły o towarzystwach przemysło- 
wych i ów artykuł, w którym roku zeszłego do- 
wodziłeś, dla czego mieszozaństwo nasze takie 
biedne. Jakem był, tak i pozostałem pustakiem 
i wlokąc nogi po grzazkiim gruncie jednej z pryn- 
ch ulic mej rezydencyi, pomyślałem so~ 
żebym tu tak schwycił redaktora „Orę- 
a“ tobym ga cały wieczór po tych pię- 
knych spacerach oprowadzał, a gdyby tak „użył” 
do syta naszego miasteczka, możeby jeszcze do- 
sadniej i dokładniej pisał o polskich mało- 
mieszczanach. Ale, że czekać na Ciebie 
trudno było, więc spieszyłem co żywo do domu 
i westehnąwszy sobie w sieni: „dalipan lepiej na 
wsi mieszkać“ postanowiłem w liście niniejszem 
zwrócić Oi uwagę — na kwestyą barmi- 
strzowską. 

Draźliwa to sprawa, bo urząd burmistrza czyli, 
jak go zwykle zowią, prezydenta — to mówiąc 
słowami Pola w Gawędzie Dorosza „wielkie zwie- 
rzę!* „A ozy wy wiecie, co to Farys znaczy P* 
śpiewa Mickiewicz — a ja za aim: „bo czy wy 
wiecie, co to burmistrz znaczy w głowach na- 
szych małomieszozan?" Tą pan — wprawdzie nia 
życia naszego — ale spokojności a często i kie- 
szeni naszej — zwyczajnie, jaki burmistrz 1 jak z 
nim Żyć umieją, Niachno jaki obywatel, jaka 
barda dusza, obrazi pana prezydenta, a pan pre- 
zydent miech będzie drażliwy, miech zadraśnia 
jego miłość własną, albo, zachowaj Boże, ubliży 
powadze jego majestatu, to niechaj sią pożegna 
ze spokojnością a przygotuje na tyralierkę roz- 
maitych dekretów polioyjtybh To nia dosyć 
czysta zamieciono przed domem, to pies jego 
wyjrzał ciekawie na ulicę bez kagańca, to nieza- 
meldował w przepisanym terminie przybyłego w 
gościną gościa Jub krowmaka, to rów w polu nie 
dosyć jest pogłębiony i wyczyszozony, a niechno 
chlew lub i chałupa — go się nieraz niestety 
zdarza — wyjdzie z pionu, to gotów zapaść wy- 
rok, że budynek grozi upadkiem — i rozbieraj 
bracie chlew lub wynoś się z chałupy bodaj czy 
nie w 24 godzin. A nie ujdziesz bracie, boć są 
prawa i przepisy, które pan hormistrz tylko apli- 
kuje. 

Potem przychodzi układanie podatków. Kapi- 
talsta, który ma 100,000 talarów majątku, po- 
daje, iż ma dochodu 1000 talarów i trudno mu 
niewierzyć, bo przecie nikt do jego szkatułki nie 
zagląda i nie wie, czy tam w niej leżą „fand- 
bryfy“ lub inne jakie papiery, które się dwa razy 
do roku nożycami obcina, lub czy się tam nia 
chowają hypoteki po 20 proc. lub wekselki, któ- 
remi zacny kapitalsta goli zgrabniej głusi lu- 
dek, niż nasz małomiejski fryzjer swą tępą brzy- 
twą nasze biedne brody. Hardy łyk jednakże, 
który może popełnił kiedy zbrodnię, iż się nie 
ukłonił pani prezydentowej lub śmiał krytykować 
urzędową działalność pana prezydenta, a pan pre- 
zydent jest taki, ża tego jego żołądek nie stra- 
wi, ten biedak nie potrafi ukryć żadnego by naj- 
mniejszego źródła dochodu, temu wyrachuje się 
taki dochód, o jakim sam w naiwności swej nie 
wiedział. 

To też nie sądźcie, by się takich zuchwalców 
wielu znajdowało, coby się ośmielili w ozemkol- 
wiek sprzeciwić panu burmiatrzowi lub być od- 
miennego od niego zdania, — więc by nie popaść 
w pokusę, zazwyczaj weala o sprawy miasta się 
nie troszczą, Od czego zresztą mają burmistrza, 
któremu płacić muszą za jego ojcowską opiekę 
nad miastem? Ja sam, gdybym się obawiał, że 
p. burmistrz zwietrzy ws mnie autora tej kora- 
spondencyi, możebym nie śmiał brać się do pióra, 
lecz stuliwszy uszy, siedziałbym spokojnie, jak 
ów zając pod miedzą, szczęśliwy, że o nim my- 
śliwi nie wiedzą. Ala że ufam dyskrecji Twej, 
szanowny Redaktorze, ża mimo „Zeugnissswangu" 
nie zdradzisz mego incognita i nie wydasz mnie 
na łaskę i niełaskę pana prezydenta piszę dalej. 

Najprzód tedy zapytuję się uczonych w piśmie, 


zkąd się wzięło słowo „burmistrzować?* Czy 
przypadkiem nie ztąd, że panowie burmistrza 
rzeczywiście zanadto czasami burmistrzują ? 

Bądziłby kto, że samowiedza o swej godności 
czyli innemi słowy powaga pana burmietrza 
winna wzrastać w prostym stósunku do wielkości 
miasta, którego p. burmistrz jest naszelnikiem. 
Tymczasem tak nie jest, — owszem te dwie rze- 
czy zostają w odwrotnym do siebie stósunku. Im 
mniejsza i lichsza mieścina, tem bardziej czuje 
p. prezydant swą godność i tem bardziej stara się 
innym dać uczuć swą powagę i przewagę. Zało- 
żyłbym się o to, że za dawnych czasów najbutniej- 
szym burmistrzem był burmistrz z owego Mixtata, 
który to — jak opiewa tradycga — datował swe 
ukazy takiewi sielskiemi terminami jak: „Data 
z Mixtata, kiedy pasterz wypędzał bydła w pole", 
Jak tam dziś jest w Mixtacie, nie wiem, ale sądzę, 
że Ojcowie masta sprawili już sobie miejski zegar 
i że Mixtat nie jest dziś bardziej zacofany ad m- 
mych miasteczek. Powyższe padanie o Mixtacia 
przypomina mi inne zdarzenie, a którem jednakże 
nia wiem, gdzie się zdarzyło, Otóż jechał sobie 
szlachcie w dalekie nieznane sobie strony a przy- 
jęchawszy do jukiejś osady, którą wziął za wieś 
i spotkawszy na ulicy jakiegoś jegomościa, pyta 
go się dobrodusznie: „Powiedzno mi mój czło- 
wieku, jak się nazywa ta wieś". Zmarszczył 
się zagadnięty, podparł się pod boki i z dumą od- 
powiedział : „Najprzód muszę Waópanu powiedzieć, 
ža to nie jest wieś, tylko miasto, a potem, że ja 
nie jestem człowiekiem, tylko burmistrzem tego 
miasta", 

A czyż dzisiaj nie masz wiele takich mieściny 
któreby podróżny mógł wziąść za wieś, gdyby na 
wstępie do miasta nie stała tablica z ostrzegają- 
cym napisem: „Miasto X, Y.*P Francuz pewien, 
który podróżował po Połsoe i Litwie, opowiadał 
swym ziomkam po powrocie do domu, iż „Litwini 
mają pewien gatunek zwierząt, który nazywają 
konia". Ciekawym, czy ten sam Francouz nie 
opowiadał, że w Polsce są wsie, które tam nazy- 
wają miasto. 

Musi to jadnakże być wielkiem szozęńciem być 
mieszkańcem miasta a nie wsi, kiedy mieszczania 
tak bardzo dbają o ten zaęzczyt, Niestety nie jest 
mi wiadoroem, przez co mieszkańcy miasta takie- 
go są szozęśliwai od mieszkańca wai, O jednej tylko 
i i . Że za ten honor musimy mie- 
szczanie drogo płaci, Utrzymanie samego bur- 
mistrza kosztuje przynajmniej 400 talarów, która 
w znacznej części mogłyby być oszczędzone i obró- 
cone na inne cele np. na szkoły — gdyby nie ten 
honor mieszczański! Ale kiedym się już naraził 
burmistrzom, niechże ściągnę na siebie także gro- 
wy samych mieszczan — a jednak powiem, 00 
myślę, że niejedno miasteczko zyska- 
loby na tem, gdyby zrznoiwszy pychę 
zsarca, zdecydowało sięzdegradować 
się na — wieś. Zdaje mi się, że nad tą spra- 
wą wartoby się bliżej zastanowić — lecz muszę to 
zostawić innym — a sam na zakończenia wymie- 
mię tylko szereg kandydatów: Mielżyn, Łekno, 
Dubin, Rogowo, Kiszkowo, Kruświoa, Ostroróg, 
Baroin, Łopienno, Książ, Bnin, Zaniemyśl, Gębice, 
Gołańcz, Jaraczewo, Zaborowo, Ryczywół itd. 
Mieszków w powiecie pleszewskim dał dobry przy- 
kład, a „Orędownik* już roku zeszłego poruszył 
tę sprawę z powodu Zaniemyśla, które chciała 
także wsią zostać. 

Obywatele miejscy, zastanówmy się nad tem 
i podajmy nasze głosy do szerszej wiadomości pu- 
blicznej, a za Mieszkowem pójdą może inna miasta. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Mimo sprzecznych 
domysłów książę Bisrnark kazał postawić interpe- 
lacyą dotyczącą stanowiska państwa niemieckiego 
w obec kwestyi wschodniej na porządku obrad 
wczorajszego posiedzenia parlamentu, i po obja- 
śniającej interpelucyą mowie posła Benningsena 
natychmiast na nią odpowiedział. 

Z mowy księcia Bismarka, zbyt długiej, abyśmy 
ją nawet w skróceniu powtórzyć mogli, wyjmuje- 
my następujące najważniejsze zdania: Książe za- 
znacza, że prawie nic nowego w tej kwestyi nia 
ma do powiedzenia i wyjaśnia cel i znaczenie nia- 
których warunków pokojowych. Ani wojną tą, ani 
warunkami stawianemi przez Mosłwę, nia jest 
wcale zagrożone państwo niemieckie, i dla tego 
też nie ma przyczyny do porzucenia swego do- 
tychczasowego w tej kwesty stanowiska, Obawy 
2 powodu żądanego przez Moskali otwarcia Darda- 
nelów też są przesadzone. Jaką polityką kierować 
się będą Niemcy w obec zawierającego się pokoju, 
książe jeszcze obecnie wyjaśnić nie może, gdyż 


dopiero od rana będąc w posiadaniu aktów dyplo- 
matycznych tej sprawy się tyczących, nie rozpa- 
trzył się w nich o tyłe, by mógł dać zupełnie wy- 
Btarczającą odpowiedź. W możliwość wojny euro- 
pejskiej książe nie wierzy, gdyż państwa obecnie 
nastające na Moskwę, byłyby wtedy zmuszone 
przyjąć na siebie odpowiedzialność za turecki spa- 
dek, co nadzwyczajnie niewygodnem dla nichby 
było, Niemey życzą sobie przyspieszenia konfe- 
rencyi mocarstw i książe się spodziewa, że się ona 
zbierze w pierwszej połowie marca. Książe kończy, 
odpychając stanowczo wszelkie usiłowania dążące 
do zmuszenia państwa niemieckiego do wkrocze- 
nia w tę sprawę, gdyż Niemcy pragną rzetelnie 
pośredniczyć, ale przyjmować na siebie rolę sę- 
dziego pokoja w rozwięzywaniu zawisłych spraw 
europejskich nie życzą sobie weale. 

"Tak brzmi w skrócenia mowa księcia Bismarka. 
Niepokój i zaciekawienie było nadzwyczajne — 
a kto z niej będzie zadawolony? Zapewne nikt — 
a najmniej Moskwa, która już wietrzy, że Niemcy 
nie są tak przychylne, a raczej tak obojętne jej 
chęciom zaborezym, jakby to się na pozór zdawać 
mogło. Ządania moskiewskie, stawiane Kumunii 
co do odstąpienia Besarabii, miały nadzwyczajnie 
nie podobać się w Berlinie, gdzie utrzymanie wol- 
nej po Dunaju żeglugi uważają za kwestyą wiel- 
kiego znaczenia. A wolność ta byłaby tylko po- 
zornę, gdyby Moskale trzymali sami w ręku 
ujścia Dunaju do morza. 

Rzeczywistą trudnością w rozwiązaniu kwestgi 
wschodniej jest właśnie okoliczność, o której książe 
Bismark wspomniał w mowie swej: kto weźmie 
spadek po Turkach? Toroya wyrokiem całej dy- 
plowacyi jest skazana, umarła już nawet i chodzi 
o to, jak się jej spadkiem podzielić, aby z tego 
Tozszarpamıa możnego niegdyś państwa nie po- 
wstały kłótnie, albo co gorsza wieczna z tychże 
kłótni wojna. Turcya nie ma trzech groźnych są- 
siadów — jakich niegdyś miała Polska, którzyby 
mniej więcej zgodnie rozćwiertować ją między 
siebie mogli, a gdyby rozdano ją takim państew- 
kom,jak Serbia, Ramunia, Grecya i Czar- 
nogóra, to najwpierw trudno nadzwyczaj oznA- 
czyć, dokąd sięgać mogą narodościowe niby prawa 
tych państewek, a potem niby choćby nawet igh 
i zgodnie podzielono, byłyby one zawsze pod 
wpływem moskiewskim, który pótyby między nimi 
wichłaczył, pókiby jedno państewko drugie nie po- 
ohłonęło lub zniweczyło. Zresztą państewka te są 
małe, słabe — a któż pomyśli o przyszłości sła- 
bych ? 

W podziale zatem Turoyi musiałaby wziąść 
udział Austrya zajęciem Bośnii i Hercogowiny 
i Anglia zajęciem wysp Archipelagu, Krety i 
Egiptu. Prasa niemiecka Anstryi zdaje się na- 
web ku tej myśli nakłaniać, zapewne w nadziei, 
że książę Bismark zająłby wtedy jako wynagro= 
dzema dla Niemiec Ozechy, a wielka niemiecka 
ojczyzna obłowiłaby się w takiej kombinacji 
daleko lepiej, niż Anstrya. 

W Anglii zgadzają się także takie pisma jak 
„Standard“ na plan ten, ala mówią o nim jako 
o środku tymczasowym tylko, dążącym do utrzy- 
mania Moskwy w przyzwoitych granicach. Rządy 
jednakże tak Austryi jak i Anglii widzę w tych 
kombinacyach zbyt wiele dla siebie niebezpie- 
czeństw i dotychczas zdają się nie mieć ochoty 
do brama udziału w podziale Tureyi. Ale co się 
stanie jutro? 

— Okręty angielskie cofnęły się z pod Caro- 
grodu na prośbę sułtana zaniesioną do samej 
królowej Wiktorpi pod Gemlik do zatoki Mon- 
dania, a że w tymże samym czasie cofnąć się 
także mieli Moskala z linii neatralnej wytkniętej 
w około Carogrodu, która zatem miała pozostać 
nienaruszoną ani przez Turków, ani przez Mo- 
skali, widocznia to współne cofnięcie się Angli- 
ków i Moskali, powstało na mocy porozumienia. 
Jednakże książę Gorozaków żąda pewnych wyna- 
grodzeń na uczynione Anglii ustępstwa w kwa- 
styi nieobsadzenia przez wojska moskiewskie pół- 
wyspu i nuasta Gralipolia. 

Lord Derby odebrał jakieś ważne wiadomości 
i depeszę księcia Gorczakowa, która wedle „Daily 
News“ każe się spodziewać pokojowego załatwie- 
nia całej sprawy. Mimo to flota angielska przy- 
była w dmu 18. bm. do Gibraltaru, a na wyspie 
Malcie czynią Anglicy bardzo znaczne wojenne 
przygotowania. 

— Nadzwyczajne barbarzyństwo moskiewskie w 
powieszenia bez sądu i wyroku 5 Polaków, mię- 
dzy któremi wymieniają jakiegoś Taczanowskiega, 
zwróciło na siebie uwagę parlamentu angielskie- 
go, a poseł Lewis zapytał się rządu, czy to jest 
prawdą i czy ambasada angielska nie może wziąść 
w opiekę Polaków bawiących w Tureyi, ażeby 


ich ochronić od tak okropnego losu? Minister 
Bourke odpowiedział co do pierwszego, że czekać 
trzeba na urzędowe sprawozdania, co do drugiego, 
że Anglia opiekować się może tylko swymi pod- 
danymi. Z innej jednakże strony donoszą, że 
wpływ angielski uratował życie już 150 Polakom, 
a bawiących w Carogrodzie miała Anglia zapewnić, 
że ich pod swoję bierze opiekę. 

Opieki takiej i inni chrześcianie w Carogro- 
dzie niestety! bardzo potrzebują, bo oto wedla 
rozpraw publicznych toczonych w pierwszych 
dniach lutego w parlamencie tureckim, Czerkiesi 
sprzedawają na ulicach stolicy nie tylko poświę- 
cane sprzęty porabowane w kościołach, ale i 
dzieci ahrześciańskie! Takich dzieci było 
jeszcze wtedy na sprzedaż, wedle słów uczciwego 
posła Turka, aż 3000. Strach jest pomyśleć a 
losie, jaki te biedne chrześciańskie sieroty czeka, 

— Jużeśmy nieraz pisałi, że gdy Anglia za- 
wikła się w jaką kłótnię z Moskwą, tedy regu- 
larnie występuje na jaw sprawa polska. Tak 
się i teraz stało i poseł Beresford zapytał w Izbie 
niższej ministra Northeota, czy Anglia ma za- 
miar poruszyć na kongresie sprawę tego nie- 
szczęśliwego polskiego narodu. Minister odpo- 
wiedział, że bardzo o tem wątpi, bo bardzo do- 
brze wie zawczasu, że gdyby Anglia w tym 
względzie miała jakie zamiary, ani Niemcy, ani 
Moskwa na obesłanie kongresu nigdy by nie przy- 
stały, Pu cóż więc dopiero o tem mówić! 

Niemcy. W parlamencie objaśnił minister 
Hofman posłów co do niedoboru dochodów pań- 
stwowych, które rząd pokryć chce nowemi poda- 
tkami. W ogóle nn rok bieżący brak 28 milio- 
nów marek, z których na cele wojenne 3 milio- 
ny. Posłowie Richter i Ricbert twierdzili, że te 
wydatki nie są koniecznemi, i że gdyby rząd 
chciał się ograniczyć nie byłoby niedoboru, Po- 
gek Schrider z centrum wykazywał błędy, jakie 
rząd popełnił w bein nowej monety, która ni- 
kogo nie zadawalnia, a bardzo drogo rząd ko- 
sztuje, Skończyło się na tem, ża przekazano tę 
Sprawę komisyi parlamentarnej z 14 członków 
złożonej, i dopiero, gdy przyjdą rzędowe projektą 
do nowych podatków rzecz całą na nowo i grun- 
towniej poruszę, 

W czasie tych rozpraw wszedł książę Bismark 
na posiedzenie, ale tylko chwilkę zabawił, witając 
takioh potentatów, jak feldmarszałek Moltke i 
prozydent parlamentu Forokenbeck. Poozem co- 
fuął się z Benningsenem do przyległego pokoju 
na konferencyą, która długi czas trwała. Je- 
dnakże p. Bennigsen stracił już podobno nadzieję 
zostania wicekanelerzem, % ma nim zostać do- 
tychczasowy usnister finansów Camphanten, 

— Ks. kanclerz przedłożył w radzie związko- 
wej projekt do prawa tyczący się nadzoru pań- 
stwa, nad sprzedażą artykułów Żywności, Projekt 
ten obejmuje 17 paragrafów i grozi karami pie- 
niężnemi i więzienia tym, którzy fałszowaniem 
napoi 1 żywności Życie i zdrowie kupujących na- 
rażają. 

Włochy. W zeszłą sobotę odbyła się urzę- 
dowe nabożeństwo żałobne za zmariego króla 
Wiktora Emanuela w kościele Panteońskim, w 
którym zmarły pochowany został. Poseł niemie- 
cki hr. Keudel zasiadał na pierwszem miejscu, 
króla ani królowej nie było, 

— Dziennik katolicki „Monde* zamieszcza nad- 
zwyczaj ważną 1 niepokojącą wiadomość z Rzymu. 
„Nowe zamachy — pisze — grożą Kościołowi. 
Rząd włoski powziął następujące uchwały: wol- 
ność konklawe nie zostanie naruszoną, atoli na- 
tychmiast po wyborze Papieża zajmą Włochy 
Watykan i ogłoszą go za własność państwa. Pa- 
pież otrzyma pałac Lateraneński jako rezy- 
dencyą.'* 

Zamiar tak zuchwały odarcia Stolicy Apostol- 
skiej z ostatniej, zostawionej jej jeszcze własno- 
ści, nie bydby dziwnytą w ludziach, którzy przy- 
właszczywszy sobie własność Kościoła, tylko przez 
ostatek wstydu nie śmieli wygnać Białego Starca 
z własnego pałacu, oczekując niespokojnie śmier- 
ci Jego, by nareszcie chciwość swoją zaspokoić 
mogli. 

Pałac Watykański jest olbrzymią, przepyszną 
budowlę, mieszczącą w kilku tysiącach sal i pokoi 
wielkie skarby nauki i sztuki nagromadzone przez 
wieki. I to wszystko imiałożby stać się własno- 
ścią najezdców ? 

— Wedle dzienuików austryaekich rząd wło- 
ski ściąga mało pomału, by na te ruchy nie 
zwracać uwagi, znaczne siły wojenne do półno- 
onych prowineyi swego państwa, a i załogę Rzy- 
mu wzmocnić zamierza. Są to wszystko rzeczy 
podejrzane, i które się byle czem tem zbyć nie 
dadzą. 


Po Ojeu św. najbardziej zagrożonym jest temi 
przygotowaniami Austryak, 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 19. lutego. W ostatnich kilku numerach 
donosiliśmy kilka razy o smutnych wypadkach, že 
dzieci zamknięte przez matki w izbach giną okropną 
śmiercią od poparzenia się. W tym numerza dono- 
simy o czterech takich wypadkach, W Pleszewie 
spaliło się dwoja dzieci w ten sposób, z Budzynia 
i z Środy donoszą nam także o spalemu się dwojga 
dzieci. Czy to nie jest przerażające? bulka razy 
zwracaliśmy uwagą naszych czytelników, iż obywatałki 
i gospodynie zamożniejsze powinny pouczać inne ma- 
tki, jak się z dziećmi obchodzić 1 jaką otaczać je 
troskliwością a powyższe smutne wypadki powinny 
być nową przestrogą. 

— * Pomimo zmiennego powietrza i wczesnej 
pory zaczynają się już w mieścia naszym krzątać około 
stawiania nowych domów i wykończania zeszłorocznych, 
I tak budują na Wiedeńskiej i Garncarskiej ulicy 
nowe kamienice, a na nowoj ulicy Ludwiki mają w tych 
dniach rozpocząć trzy nowe budowle, 

Wjazd też na most nowy brukują od strony Chwa- 
Tiszewa, i wszystkie części żelazne mostu są już raz 
na czerwono pomalowane, na co gdy farba uschnia 
przyjdzie popielaty malunek, Krzyż żelazny ma stanąć 
w tem samem miejscu, w którem się obecnie znajduja 
elektryczna latarnia. 

— * Baron niemiecki, p. Rudolf Gersdorft z pod 
Smigla donosi do „Dziennika,“ 14 wyrzucił z domu 
swego „Posenerkę" dla tego, ża w jednym artykule 
nazwała Ojca £. „oszustem, graczem i cudzołożnikiem,* 
Widocznie artykuł ten napisał jakiś żyd a „Posener- 
ka" powtórzyła go. Baron niemiecki powiada, łe 
chociaż jest Niemcem i protestantem, znieść nia może, 
aby w tak czelny sposób błotom obrzucuno na ma= 
rach leżącego Ojca éw., którego zacność jako czło= 
wieka cały świat dziś użnaje, nawet przeciwnicy Ko- 
ścioła. Pan Gersdorf spodziowa się, że inni Niemcy 
pojdą za jego przykładem, Ozaść takim Niemcom, 
którzy się ujmują, za sprawiedliwość! 

— * P. Brenkowil wale się nie powodzi z pó= 
dzwonnem za Ojca św, bo oto raz serce się od naj= 
większego dzwonu urwało, a gdy ja naprawiono, spa- 
dło po raz wtóry i na kilka rozpadło się części, 

— * Radzca zomiański powiatu bydgoskiego 
ogłasza, ża inspektor budowli wodnych p. Schwartz 
2 Bydgoszczy, Tozpicznie prace przedwstępne około 
uspławienia górnej Noteci, Zawezwana zatem właści= 
cioli miejscowości położonych nad górną Notecią, ało- 
by nie tylko pozwolili wykonywać na swych gruntach 
potrzebne prace, ale zarazem ochraniali ustawiona 
pole, znaki itp. 

— * Pomiędzy Ohmielnikami a Ałotnikami w pos 
wiecie ioowrocłocławskim spostrzeżona z pociągu kolei 
żólaznej rzadkiego dzięki Bogu w naszych stronach 
gościa — wyrosłego wilka, 

— * W Trzoiance zaczadził się gościnny z żoną 
1 to wcale nie z powadu zamknięcia klapy, która była 
otwartą, ale z powodu złego stanu pieca. Mąż usnął 
araz w mocy na wieki, Żona żyła jeszcze 24 godzin 
w stanie ciągłego omdlenia. 

— * Teatr polski, W sobotę przyszłą tj. 28. mb, 
Czaple pióro hr. L.. Starzeńskiego na benefis pani 
Józefy Woleńskiej, na co zwracamy uwagą czytel- 
mików już naprzód, 

— * W Prudkim Starogardzie zostawiła matka 
dwoje małych dzieci w izbie, a gdy po chwili wró- 
ciła jedno z nich stało w płomieniach, od węgli któ- 
re wypadłszy z pieca zapaliły na niem sukienkę. Bie= 
dne dziecko w dwóch dniach w straszliwych mączar= 
niach umarło. 

Środa, 17. lutego. We wsi Koszutach pod Środą 
łona pewnego robotnika, poszła do roboty dominijal- 
nej, zostawiwszy w domu starą matką i 5ietnie dzie- 
cko. Babusia, zostawiwszy obiad, wyszła popatrzeć 
za trzodą chlebną i izbę zamknęła ne klucz. Gdy 
w pół godziny potem wróciła do izby, zastała 
dziecinę całą w ogalu, ratunek był nadaromny, bo w 
kilka godzin dziecko ducha wyzionęło. 

Dzisiaj odbyła się u nas Walne zgromadzenie Spół- 
ki Pożyczkowej. Z sprawozdania za rok ubiegły prze- 
konaliśmy się, že kasa nasza coraz więcej się rozwi- 
ja. Żałoweć tylko należy, żo tak mało członków się 
stawiło, bo tylko B4, a przecież samo miasto więcej 
dostawić może. Z okolicy nikt nie był, tylko p. Wol- 
miewicz i kiłku gospodarzy ze wsi. Do Zarządu i Ra- 
dy Nadzorczej obrano tych samych. Do komisy! su- 
perrewizyjnej, abrano pp. Pieczyńskiego, Janickiego 
i Samita, 

Zegrze, 18. lutego. Podczas, gdy po stracie ko- 
chanego Ojca Św. wszystko łalem przejęte odmawia 
sobie wszelkich uciech publicznych, w Zegrzu tymozą- 
sem, we wsi czysto polskiej, jednę i drugą niedzielą 
późno w noc wesołe i chałaśliwe trwały tańce, Prze- 


"chodzących w tym czasie dwóch Niemców ta słyszałem 
słowa mówiących: Cieszą się, łe Papież umarł! Przy- 
kro słyszeć podobne słowa z ust inowierców !— Pewną 
winę tego przypisać tu trzeba chlebodawcom, to jest 
naszym gospodarzom, których obowiązkiem powstrzy- 
mać było od tego swą czelndź, główua zaś pada na 
właściciela gościńca — Polaka , — który sprowadziwszy 
grejków, dał powód zgorszenia, Grosz taki nie przynie- 
sie błogosławieństwa ! 

Roboty mularskie fortu IL. przy wsi Zegrza w tych 


kle taniej od niemieckiego. Czyby nam tego szan. 
korespondent bliżej objaśnić nie mógł. „Oręd.") 
Budzyń, 18. lutego. Wczoraj stały się u nas 
dwa wielkie wypadk. Około 5 godziny po południu 
pewna kobiecina wyszła z domu i zostawiła Slotniego 
chłopozyka, zamknąwszy drzwi na kłódkę. Przypadkiem 
nadeszła do domu tego żona organisty i poczuła 
w sieni swąd jakoby palących się szmątów, ale drzwi 
były zamknięte, a przez okno nio widzieć nie mogła. 
Powiedziała wszakże zaraz o tem owej kobiecinie, spo- 


Bogu, że wiatru nie było, a że dzelnie ratowano, wigo 
się tylko chlew p. Krygera zajął, na którym spaliło 
się pełno siana. Bydło, konia i owte wezaa wyprowa= 
dzono, ale pasza dla nich częścią w perzyną poszła, 
częścią została zmarnowana, Jakim sposobem ogień po~ 
wstał, jaszcza nię wiadomo. 


Radaktor odpowiedzialny 
w zastępstwie dr. Roman Szymański w Poznaniu. 
z EZ 


tkawszy ją na drodze, Kobieta gdy drzwi otworzyła, Ceny targowa w Foznaniu, z dnia 20. lutego. 


dniach z powodu łagodnego powietrza mają się rozpo- 


cząć. Prace przedwstępne już w biegu. Niejeden bie- | zastała dziecko na progu z popalonami sukienkami, | Cany ustanowione przez stowa- | Za 50 kilogramów 
dak będzie mógł znów parę złotych zarobić na życie, | konające w najokropniejszych boleściach, bo było na rzyszenie kupieckie piekn. | sredn. | pośled. 
Więk ł część robotników, jak przy wszystkich | całem ciel Krótko potem, gdy się zmierz „|. aja. len- = fg 
iększa przecież część robotników, jak przy wszystkich | całem ciele poparzone.-— Krótko potem, gdy się zmierz 

SECA A Ę PR a Pazonicy . . « 2 | | I0i 10 | 8190 | 81380 
podobnych pracach, będzie Niemców. Przekonujemy sią | chło, zapaliła się stodoła p. Krygera, napełniona zbo- Zyta 2.2 2. ' i e 3] 680| 6:35 
na każdym kroku, iż ci mają pierwszeństwo. (Zkądby | żem. Niebezpiaczeństwo było wielkie, bo zabudowania | Jęczmienia | ziza] 7110| 6130 
to pochodzić mogło, gdy polski robotnik pracuja zwy- | dwóch sąsiadów, oberzysty i kupea, stały blisko, Dzięki Okowita w miejscu (bez beczki) 49,70 mri. 


1 1 Sprawozdanie za rok 1877. 
Jsalki GhmielOWE | === Tad sze, 
42,12 I Udam; =! 
(rozsada, karzenie). 3 pos 2. Dywidenda > 
Dnia 19. b. m. zasnął w Bogu Rozeyłka jedynie przez międzynarodową 289,80 a, Kosztn procesowe è admaniatzacyjno członka 184,10 
o długich a ciężkich wierpieniech |] | Wystawę ehmielu w Norymberdze 1872 | 19411000 A WCSZO 
p 6! £ EE premiowanych moich wysadków chinie- 16272,02 z: 5.  Dopozyta 40815,06 
opatrzony św. Sakramontami mój lowych z najlepszych snteckich ogrodów 8, Fundusz rezerwowy 1910,55 
najukochańszy mąż restaurator 6.p miejskich, rozpocznie się dnia 20. kwietnia i si ca prai sikir 
K i polecam takowe wszystkim interesontom, 50,56 3 |. Procenta it 
Stanisław Kowalski. a RS TAa AE E, GTAAL Egga aieiaa A TO miea ss 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek uprawie wedle sposobu satackiego nu żą- | 158047EB 
o godz, 1/4 po południu z domu danio. (105) Zestawienie. 
żałoby róg Szerokiej ulicy i W. Burdzo zadowalniające polecenia z wszy- Przychód 153,701 mk. 07 fen, 
Gabari o orm dononta w. Emine stkich krajów kontynentu. Rozchód 158,247 mk. 8B fon. 
tku pogrążone (215) Henryk Melzer, E TEJE 
Żona i matka. agent dla chmielu sateckiego Straty. 11. e AA i strat. 
F i wysadków, 2. Koszta administracyjno Towarzystwa 
omieszkanie w Satecu (Slautz) Ozochy. 
o 8 pokojach, kuchni z wodocągiem i | Handel mleka i wiktuałów Zał ZZA oC 
odlewem jest da wynajęcia w Starym ardzo dobrem miejscu jast zaraz do Straty 8 
Rynku nr, 82, Bhższych szczegółów | nabycia. Bliższa wiadomość w Ekspo- 
udzieli Adolf Asch. (218) | dycyi Orądownika, (317) Podział zysków 


1) na dywidendę przypiaującą sią do mieprłnych 
6 


Sprawozdanie roczne Banku Ludowego w Krzywiniu Sp. Żap. RAMIE 6 mkosd £ 


zm rok 1877. f 9y na fundusa rezerwowy. BOO mk. 00 T. 
we ie PRA Uk Przychód, 3) na adninistracyą 403 rak. 98 i. 
< Fundusz żelożny EZ WA ZET 
110,27 2. Udziały 
67436,00 8. Weksle Aktywn. m. Bilans. Peres. 
290,75 4. Procenta od pożyczek 1. Udział 
461,57 5. Procenta od depozytów 3 2. Dywidenda 
22,8 p ta AA, ( 0. 5 SĄ d onk 
8429,51 6. Dopozy REN 0 8. Koszta proce: one administraoyjno członka 
15060,00 7. Banki 89250,00 4. Wokslo RE 
84,40 8. Koszta agądowe 5. Dopozyta B4542,04 
118,85 9., Kosztn administracyjno 8. Pinus RECE 1910,55 
0 EYI . ank: 
m 10, Romanent z roku 1876 ak AE 
DEMI Przychód 92,880 mk. 86 9, Adminiatraoya £ 
Zestawienie. Rozohód 91,983 mk. ali. 10. Czysty zysk raze 
Jotówka. 356 wk 7 LEE r: mz 
Straty. IL Obrachunek zysków 1 str re N DETRAN PP 
1. Procenta où wokali 1455,12 a - mą 
wma: 2. Procenta od depozytów wypłacono aay 
ispio 3. Procenta ad depozytów do wypłacenia „A a Jm 5 
ra» 4. Procenta od pożyczek (Banki) Członków z roku 1876 przeszło na rok 1877 U 
pey 5. Koszta sądowa 44,85 przybyło w roku 1877 2 
mos 6. Koszta administracyjna 12,65 


W roku 1877 ubyło 
przechodzi na rok 1878 

Miejska Górka, dnia 25. stycznia 1878. 
Spółka Pożyczkowa dla miasta Miejskiej Górki i okolicy 
Spółka Zapisana. 
W. Haraputz, 

Kontroler, 


"1612,14 


1512 mk. 12 fon, 
i 1086 mk. 8d fon 
GETT" 
Podział zysków: 


1. Fundugz żelazny . 222 mk. 18 fen: 
2. Dywidonda 208 mk. 10 fen. 


(205) 


J. Musiałkowski, 
Podskarbi. 


J. Lorkiewicz, 
Dyvektor. 


SZA: IT Bilaa Kaso owicządności I potyczki Tow. Przem, ; F 
Lg pod opieką św. Józefa w Xiążu Śp. zup. Największe Towarzystwo zabezpie- 
8. odbędzia w niedzielą 24. lutego czeń od gradobicia na wzajemności. 
ri o god. B po południu „ oparte poszukuja pod korzystnemi wa- 
356,21 5. Gotówka Walne Zebranie runkami ukwalifikowanych osobistości na 
17805,04 6. Waksła 5 
— lokalu p. Wernera z następnym porząd- i 
T810125 IELGTŻE | Kiem delomnym: ag entow 
d r, = | p ym: . 
Gułonków z roku 1876 przeszłe na tok 1877 92 1. Bprawoadente Tocana a:r: 1827, i 
ZMOWA GEE 2. Pokwitowanie Zarządu Zgłoszenia przyjmuje (189) 
(212) 8. Obór komisyi rewizyjnej. 


ubyło w roku 1877 Z. Mazurkiewicz, 


4. Obdr Zarządu i Rady Nadzorczej, 
(220) 


przechodzi na rok 1873 .  . 5. Wnioski, Poznań, św, Marcin nr. 26. 
Zarząd Banku Ludowego w Krzywiniu, Zapisana Spółka. Rada Nadzorcza. 
K. Smoczyński. J. Staniszewski. P. Badelt. z Dom, składający się z 5 Ucznia 


na introligatora, chociażby i sie- 
rotę przyjmie zaraz (195) 
St. Podlaski w Gostyniu. 


stancji, kuchni, obory i b. d. 
wraz z wielkim ogrodem owo- 
cowym, oraz z ogrodem wa- 


BICANS 


kasy Banku Ludowego w Keyni Zapisanej Spółki z roku 1877. 


1. Stam sayer TI. Stan bierny. rzywnym 8 morgi, jest pod korzystnemi | —Bogzukuje biegle) panny do Sin- 
1) Gotówka . . ie mi W fe | 1) Fundusz żelazny T9 mk 57 fan. | warunkami od 1. kwietnia r b do wy- | pies mnaniy. Slut Byna ne. 80 
2) Weksle. c o-  4uB w ST | 2) Polewa zózysi zyska a58 „ © u | dzierławenia, Bliższa wiadomość u A. Ko MATEO JE ER SEE 
3) Koszta sądowa a 3) Udział członków . 8991 „ 382 w Ę « | (211) Maciejewska. 
T TOR mk T6 ien. | 4) Dywidenda Ach „ 95 „ | Domagalskiego, Poznań, Szeroka ul. 
gat! i 5) Depozyta . . 24788 „ 7L „ | ur. 17, lub też u W. Domagalskie- Tunel. 
A Peak SDE RA (| n 98 „ | go w Swarzędzu. (208) WIZARD er 


Zestawienie. 
Stan czynny . „ 4 45012 
Stan bierny . 


(216) 


Ks. T, Kuligowski. J. Borowski. 


mk 49 fan. 
45,012 mk. 49 fen. 


Bank ludowy w Kcyni. Zapisana Spółka. 
K. Stubrowski. 


Razem 45012 mie 49 Eo 


40 kóp dobrej trzciny 
są do nabyoa w Jankowie pod 


Swarzędzem, (218) 
W. Waligórsk 

Magla jest na sprzedaż. Zielona 

ulica nr. 1 w sklepie. (221) 


ZOMCERT, 


Początek o godz. 7. wiecz. Za opłatą 
25 fen. wydajo się marka, która się przyj- 
muje za 15 ien. przy płaceniu. Bilard od- 
nowiony, 60 fea. ża godzinę. 


(213) dJ. Schur. 
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